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1. Maja 1920.
Święto robotnicze 1 Maja było zawsze wiel 

ką manifestacyą przeciwko wojnie i milita- 
ryzmowi. Zdawało się, że po czteroletniej 
wojnie światowej nastanie wieczny pokój i 
ogólne rozbrojenie. Tymczasem niestety na­
dzieja ta była złudna, gdyż drugi już rok to­
czy się nowa wojna polsko-rosyjska, która 
zmusza obie strony wojujące do wysyłania 
coraz większych mas żołnierskich na front 
bojowy. Niestety nie widać końca tej wojnie, 
lecz przeciwnie w naszych oczach rozbiły 
się próby rozpoczęcia rokowań pokojowych. 
Oba rządy widać nie spieszą się do pokoju, 
gdyż próba rokowań rczbiła się o tak drobną 
rzecz, jak miejsce rokowań pokojowych. 
Rząd polski obstawał kategorycznie ~^zy Bo­
rysowie, na co rząd bolszewicki się nie zgo­
dził i próba rozpoczęcia rokowań pokojo­
wych spełzła na niczem. Oba rządy utrzy­
mują się przy władzy dzięki wojnie, skiero­
wując uwagę swej ludności jedynie na dzia­
łania wojenne. Rząd bolszewicki wydaje dra­
końskie rozporządzenia, aby zmusić ciemne 
masy robotnicze do intenzywnej pra- a 
'wszystko to robi pod hasłem wojny z burżua 
zyą polską. Rząd polski znowu dla sw jej 
ludności ma straszaka bolszewickiego. Prze­
ciwko temu polska klasa pracująca musi za­
protestować silnie w dniu 1 Maja. To też 
rada naczelna naszej partyi powzięła nastę­
pujące uchwały

PRZECIWKO WOJNIE:
1) Rada Naczelna stwierdza, że zerwane 

z powodu ultimatum co do Bcryscnva roko­
wania pokojowe powinny być na irniwo pod­
jęte. Rada Naczelna wzywa Związek pioisłćiw- 
PPS, elby zażądał od rządu wyjaśnień w tej 
sprawie.

2) Rada Naczelna uchwala, że niema nic 
przeciw udziałowi przedstawiciela Związku 
posłów PPS w dełegiacyi pokojowej, o le ta 
dełegecjna miałaby w bliskim czasie i zgodnie
z wymogami pokoju .sprawiedliwego i demo- ; 
kratvrznego przystąpić do rokowań pokojo­
wych.

3) Rada Naczelna uchwala prowadzi Ić w dal­
szym ciągu energiczną akcyę pokojową celem 
podjęci,a. w najbliższym czasie rokowań z rzą­
dem rosyjskim.

i) Rada Naczelna potwierdza swe poprze­
dnie uchwały w sprawie warunków pokojo­
wych; uznaje za słuszne domaganie sitę od 
rządu rosyjskiego, aby zrzekł się zaborów w 
granicach 1772 r. i zarazem domaga się od 
rządu, aby sprawę samostanowienia ludów 
kresowych pc stawił z całą jasnością wbrew 
wszelkim zakusom imparyalistycznym.

5) Rtada Naczelna wzywa wszystklte orgiani- 
aacye partyji-e o zorganizowanie potężnych 
demonstracji w dniu 1 Maja pod hasłem za­
kończenia wojny, zawartia pokoju i zbratania 
ludów.
W dniu 1 Maja proletaryat całego świata 

podniesie hasło: międzynarodowe brater­
stwo ludów. Wojna wykopała przepaść mię­
dzy narodami. Zniszczenie, jakie szło w pa­
rze z krwawemi walkami, rabunki i gwałty, 
jakich dopuszczały się armie walcz0-- spo­
tęgowały nienawiść, szczególnie narodów 
pokrzywdzonych do zwycięzców. Naste-urie 
wojna polsko-ruska, polsko-rosyjska, zatarg 
polsko-czeski i polsko niemiecki dopełniły 
reszty. Jednakowoż klasa pracująca nie po­
winna się dać porwać uczuciu nienawiści i 
zemsty, locz dążyć do międzynarodowego 

braterstwa ludów, które zapewni nam utrwa 
lenie niepodległości narodowej i uchyli raz 
na zawsze niebezpieczeństwo wojen. Gdyby 
do obrad wersalskich zasiedli przedstawicie­
le robotników wszystkich państw i narodów, 
to mielibyśmy już stały i pewny pokój. Bur- 
żuazyjny zaś pokój wersalski grozi ciągle 
nowymi konfliktami. Dłatego też dzień świę­
ta robotniczego będzie dniem diemonstracyi 
za międzynarodowem brąterstwem ludów.

Dawniej w dniu 1 Maja domagał się lud 
pracujący rozbudowy reform społecznych. 
Dziś to nam już nie wystarcza. Po przewro­
cie politycznym musimy dążyć do przewro­
tu społecznego. Dlatego też w dniu 1 Maja 
musimy podnieść hasło

WALKI O ZDOBYCIE USTROJU 
SOCYALISTYCZNEGO I

W ostatnich latach poczyniła polska klasa 
pracująca ogromne postępy. W latach woj­
ny, a w szczególności od chwili powstania 
państwa polskiego robotnicy zasiedli w ra­
dach gnilnych, w kom.isyach aprowizacyj- 
nych, rozbudowali silne organizacye spół­
dzielcze; rozwinęli potężne organizacye za­
wodowe i polityczne. Robotnik nauczył się 
rządzić gminą, poznał w konsumie gospo­
darkę handlową, w radach kopalnianych i 
fabrycznych przypatrzył się dobrze gospo­
darce producentów. Jednem słowem robo­
tnik wyszkolą się pod każdym względem i 
staje się zdolnym do wprowadzenia gospo­
darki społecznej. Oczywiście wiele na tern 
polu jest jeszcze do zrobienia. Mamy prze­

oingamzacyj, a szczególnie prasy socyalisty- 
cznej.

Napiętnowanie posła St. Grabskiego!
Warchołstrwo endeckich polityków dało się | WYRAŻENIA VOTUM NIEUFNOŚCI P. GRAB- 

tak wie znaki •wszystkim nawet ich przyjaciołom | SKIEMU,
z obozu narodowego zjednoczenia ludowego, że 
wreszede niai czwartkówom posiedzeniu komisyi 
spraw zagranicznych olbrzymią większością po­
tępiono niesłychany postępek posła endeckiego 
z Krakowa Stanisława Grabskiego, który nieda*-  
wno złożył mandat członka delegacyi pokojowej 
i przywłaszczył sobie bardzo ważny dokument 
tajny. Endeicya poniisoła sromotną klęskę na a- 
renie sejmowej. Teraz głos mają wyborcy,, któ­
rzy endeków w (prowadzali do Sejmu.

Przebieg posiedzenia był następujący:
Na wstępie poseł Grabski odczytał deklaracyę 
w sprawie swojego ostatniego postępku. Nastę­
pnie ustąpi! pos. Grabski ze swego stanowiska, 
które objął pos. Daszyński.

PREMIER SKULSKI OSTRO ZAPROTESTO­
WAŁ PRZECIWKO FORMIE I TREŚCI 0- 

ŚWIADCZENIA P. GRAEKIEGO, 
szczególnie przeciw wyrażeniu, jakoby rząd 
wprowadził w błąd komisyę, tudzież wezwał 
komisyę, aby także założyło energiczny protest. 
Pos. Rataj (P. S. L.) zaproponował, aby oddzie­
lono sprawę postępku p. Grabskiego od kwe- 
styi zasadniczej polskiej komisyi spraw zagra- 
edcznych. Wobee sprzeciwu p. Grabskiego wnio­
sek oddano pod glosowanie. 18 glosami uchwa­
lono wniosek pos. Rataja. Następnie oświadczył 
po®. Rataj, że rezygnacya Grabskiego ze stano­
wiska prezesa komisyi ułatwia mu zadanie, 
albowiem otrzyma! mandat od swego stronni­
ctwa i

cięż odstraszający przykład nieudolności w 
rządzeniu klasy pracującej w Rosyi i na 
Węgrzech, która musiała doprowadzić w 
Rosyi do dyktatury nie robotników, lecą 
przywódców, zaś na Węgrzech do upadku 
rządów robotników. Musimy stwierdzić, że 
rządy objąć może tylko wyszkolony robot­
nik, który, nietylko przemieni ustrój kapita­
listyczny na socyalistyczny, ale także zape­
wni ludności lepszy byt. To musimy mieć 
ciągle na uwadze i każdy dzień musimy wy­
zyskać, by poznać wszelkie tajniki dzisiej­
szej gospodarki Kapitalistycznej, aby módz 
podołać swemu zadaniu z chwilą przewrotu, 
społecznego. Należy też tak dalece wzmo­
cnić organizacye robotnicze, by mogły one 
stawiać opór burżuazyi. Jedną z najważniej­
szych broni w walce robotniczej jest prasa 
socyalistyczna, dlatego też uroczystość mar 
jowa powinna być
WIELKĄ AKCYĄ ZA POZYSKANIEM NO­
WYCH CZYTELNIKÓW PRASIE SOCYALI­

STYCZNEJ I
Stary nasz dziennik partyjny „Naprzód" 

został przy pomocy większych funduszów 
znacznie rozszerzony i jest dziś bezsprzecz­
nie najilepszem pismem. Dlatego też powi­
nien się znaleźć w ręku każdego robotnika, 
lepiej zarabiającego. „Prawo Ludu“ powin­
no dojść do każdej wioski i stać się nieod­
łącznym przyjacielem każdego bezrolnego i 
małorolnego. Jeżeli w dniiu 1 Maja każdy 
towarzysz zdobędzie przynajmniej jednego 
stałego prenumeratora dla prasy partyjnej, 
to bardzo wiele zrobimy dla naszej prasy.

Hasłami więc majowemu są: zakończenie 
wojny, zawarcie pokoju, zbratanie ludów, 
Walka o ustrój socyalistyczny przy pomocy

! gdyż nie ograniczył się on do kierowania praca­
mi komisyi, ale nadużył swego stanowiska celem 
narzucenia rządowi swego wpływu; postąpienie 
p. Grabskiego i jego przejście do; opozycyi nie da 
się pogodzić z prezesurą komisyi. Pos. Grabski, 
powołując się na francuskie zwyczaje parlamen 
tamę, gdzie prezesura komisyi nie musi być za­
leżna od zgody na stanowisko rządu, w formie 
zapytania stawia kwestyę tajności posiedzenia. 
Przeciw tajności oświadczył pos. tow. Perl, po- 
czem uznano posiedzenie komisyi za jawne. Zar 
brał ponownie głos pos. Grabski i zarzucił rzą­
dowi rozbieżność między jego obecnem stanowi­
skiem a dawnem, przyczem główny nacisk po­
łożył na różnicę stanowiska w sprawie ukra­
ińskiej.

Z chwilą, gdy pos. Grabski w dalszych wywo­
dach powoływał się na inny punkt projektu 
traktatu polsko-rosyjskiego, premier Skulski 
zwrócił uwagę na ni sprawność korzystania * 
dokumentów tajnych
ZABRANYCH PRZEZ GRABSKIEGO SAMO­

WOLNIE Z POSIEDZENIA DELEGACYI.
Dokumentów tych mimo kilkakrotnego wezwa­
nia rządu pos. Grabski zwrócić nie chce. Gdy 
Grabski odparł na to, że prawo do wglądania 
w miaiteryały rządowe, będące przedmiotem 
obrad komisyi sejmowej, ma każdy członek ko­
misyi, podniosła się na sali wielka wrzawa. 
Odzywał się głosy:
„ODDAĆ GO PROKURATOROWII DRUGI DY- 

MOWSKI!“



2 „PRAWO LUDU“ Nr. 18.Pos. Grabskiego wzięli w obronę ks. Lutosła­wski i pots. Maryan Seyda, poczerń wicemin. Dąb 
ski niezwykle ostro napiętnował postępek 
Grabskiego, z dokumi&ntów tajnych p. Grabski miał prawo korzystać tylko tak długo, dopóki był członkiem delegacji. Zrzekając się jednak tego stanowiska, powinien był oddać dokumen­ty. Pos. Grabski poruszył następnie sprawę rze­komego wprowadzenia w błąd Związku Ludo- wo-Naraiowego przez p. Skulskiego-. Premier jego zdalaiam miał oświadczyć, że rząd nie wią­że się żadnemi prawtnio-politycznemi zobowiąza­niami w sprawie Uknalinj. Pos. Grabski moty­wuje zatrzymanie dokumentów zmianą stano­wiska rządu. Wówozts zabrał głos pos. Marjan Seyda: Kiedy w lutym czyniono próbę porozu­mienia między rządem, baczelnem dowództwem a komiiisyą spraw zagranicznych, wtedy już Związek Ludoiwo-Narodowy cz.Uł się doftkniętjr stanowiskiem, zajętem przez rząd w sprawie Ukrainy. Wtedy właśnie klub mówcy zwró­cił się do p. Skulskiego z prośbą o bliższe wy­jaśnienie, a P. Skulski chwalił się, że miu się udało wpłynąć na Belweder w sprawie ukraiń­skiej w duchu zasad, możliwych do przyjęcia •przez Związek Ludowo-Narodowy. Na to odparł premier Skulski, że zrób iono tu użytek z prywa- ttnych rozmów' ,'dieściśle przytaczanych w celu
WZBUDZENIA NIEUFNOŚCI DO OSOBY PRE­

MIERA.Znamiennem było przemówienie pos. Dubai- nowicza (N. Zj. L.), który uchodził dotychczas 
ta krzykacza narodowej demokracyi. Pos. Du- banowicz w kcmpromisowem naogół przemó­wieniu oświadczył, że rząd trzyma się jednej Unii zasadniczej, stawia atoli tezy swe w formie elastycznej, dającej możność zastonowania się do potrzeby chwili. Niestety w Polsce stosuje się dzisiaj te same metody walki, jakie stoso­wano przed 150 laty, ,a nie trzeba zapominać, iż mogą one (doprowadzić do zguby państwa. W polityce zagranicznej zachodzi konieczność je­dnolitego frontu, a zatem trzeba dążyć do po­rozumienia.
STANOWISKO NARODOWEJ DEMOKRACYI 
SPRAWIA WRAŻENIE, ŻE DBA ONA RACZEJ 

O INTERESY ROSYI, NIŻ POLSKI.Pos. Dembiński położył n,alqisk na etyczną stronę postępku prof. Grabskiego, wyrażając zdumienie, iż nie rozróżnił tego, co wolno, a co nie jest dopuszczalnem. Linia polityczna rządu jest jednolita i zasługuje na poparcie.Fatalne wrażenie wywarło wystąpienie nowe­
go podsekretarza stanu Dąbrowskiego (wetery­narz z zawodu!), który mówił w ten sposób, jak gdyby nie wiedział, o co właściwie chodzi. Sta­nął on w obronie polityki, wytyczonej przez pa­ryski komitet narodowy i p. Dmowskiego; punkt ciężkości tej polityki widzi p. Dąbrów­ek! na zachodzie, a nie nia wschodzie.Pos. tow. Daszyński, jako przewodniczący, cwrócił uwagę wiceministra Dąbrowskiego że odstąpił od tematu i omawia rzeczy, które nie 
są objęte porządkiem dziennym. Wówczas wi­ceminister umilkł i więcej głosu już nie zabrał.Przemawiali następnie posłowie: tow. Perl, Kamieniecki (N. Z. L.), de Rosset (Klub miesz­czański) i Rataj (P. S. L.), wszyscy za rezolucyą pos. Dubanowicza. Nastąpiło głosowanie nad rezolucyą pos. Dubanowicza które dało nastę­pujący rezultat: 19 głosów padło za rezolucyą, 
6 głosów przeciw, a 3 posłów wstrzymało się od głosowania. Przeciw głosowali tylko narodowi demokraci, a wsltrymali eię od glosowania chrześc. demokraci.Rezolucyą pos. Dubanowicza brzmi:Komisya spraw zagranicznych odpiera zarzu­ty, skierowane przeciw ko rządowi przez ustępu­jącego przewodniczącego komisyi Grabskiego, przyjmuje do wiadomości wyjaśnienia rządu i przechodzi do porządku dziennego:Tak więc zupełną kompromitacyą skończył Hię wybryk Grabskiego, któiy zupełnie ośmie­szył całe stronnictwo endeckie.

Obrady Sejmu.Sejm odbył po wakac yach świątecznych w ze­szłym tygodniu 3 pi siedzenia — we wtorek (.20), piątek i sobotę (23 i 24 IV.). We wtorek po dysku- syi szczegółowej rnad ustawą o ka sach chorych, o której p szemy osobno, odesłano do odnośnych komisyi projekt ustawy o ludowych szkołach rolniczych, o tymczasowej organjzacyi władz 
»administracyjnych II instantyi ua obszarze by­
łej Galfcyi i o polskich statkach handlowych morskich. Następnie rozwinęła się żywa dysku- sya nad ustawą o ograniczeniu wyrobu i sprzia- 

dąży alkoholu, którą przerwano. Dyskusyę po­daj eony osobno, jak również nagły wt-.ioisek po­sła tow. dra Diamanida w sprawie zwalczania t yf usu plamistego.W piątek uchwalono ustawę o ograniczeniu wyrobu i sprzedaży alkoholu.Następnie przystąpiono do pierwszego czyta­nia budżetu za czas od 1 lipca 1919 do 31 marca 1920 r. (musztarda po obiedzie) i od 1 kwietnia do 31 grudnia 1920 r.W sobotę toczyła się w dalszym ciągu dysku- sya budżetowa, w czasie której wygłosił świetną mowę pos. tow. Daszyński, krytykując ostro budżet, oświadczając «się zai niepodległością U- krainy, występując energicznie przeciwko dal­szej wojnie, krytykując ostro sejm, wykazując konieczność sekwestru oraz stwierdzając że so- cyaliści do gahinc^i wojenego nie wstąpią. — Z braku miejsca nie możemy podać tej znako­mitej mowy, którą czytelnicy znajdą w Nr. 101 „Naprzodu“.
UWy iiiifl ustawi) o taili iW.W dniu 1 Maja proletaryat całego świata de­monstrował za rozszerzeniem ubezpieczeń spo­łecznych, a w szczególności w byłej Austryi za wprowadzeniem ubezpieczenia na wypadek sta­rości i niezdolności do pracy. Obecnie niestety Sejm polski obraduje dopiero nad ustawą o ka­sach chorych i sprawę tę tak doniosłą dla klasy pracującej traktuje nader powolnie. Przed świę­tami odroczono obrady nad tą ustawą z tern, że będzie ona postawiona na pierwszym punkcie porządku dziennego posiedzenia sejmu w d. 20 kwietnia. Niestety' znowu sprawy nie załatwio­no, lecz odesłano do specjalnej komisyi z 5 po­słów wobec wniesienia szeregu poprawek, ce­lem ich uwzgodnjienia w. szczegółach.Przebieg obrad nad ustawą o kasach chorych na posiedzeniu Sejmu w d. 20 kwietnia był na­stępujący:Po odczytaniu interpelacyi przystąpiono do rozprawy szczegółowej nad ustawą o Kasach Cnorych.Do art. 3 przemawiał taw. Żuławski. Artykuł tlen mówi o tych, co mogą korzystać z Kas. Mów­ca zaznacza, że wyrazy „osoby utrzymujące się z pracy najemnej“ ndetylko są nieścisłe, bo usta­
wa sama wylicza terminatorów, którzy się nie utrzymują z pracy najemnej, ale prócz tego o- tlwierają naoścież drzwi do uchylania s|ię od obowiązków ubezpieczenia Robotnik, który ma chociażby skrawek gruntu, syn, pracujący u swego ojca w drobnym handlu, lub rzemiośle, mogą na tej postawie wyłamać się od tego o- bowiąizku. Rozstrzygającem powinno być nie to, czy się ktoś utrzymuje z pracy najemnej, lecz czy pracę najemną wykonywa. Także sposób wy­liczenia różnych kategoryi pracowników! w art. 3 jest chaotyczny, dlatego mówca proponuje następujecie brzmienie art 3-go: „Obowiązkowe­mu ubezpieczeniu podlegają wszystkie osoby, bez różnicy płci, zatrudnione na podstawie sto­sunku roboczego lub służbowego, iai W szczegól­ności robotnicy, pomocnicy, czeladnicy, termi­natorzy, pratkykanci, przodownicy, dozorcy, maszyniści, pracownicy i urzędnicy biurowi i techniczni, kierownicy i dyrektorowie», zatru- dnienti w przemyśle, górnictwie, rzemiośle, han­dlu i komunikacyi; pracownicy banków, maga­zynów!, »zakładów handlowych, technicznych sklepów, zakładów gastronomiczych, hoteli, a- ptek, biur, wydawnictw i czasopism, pracowni­cy widowisk publicznych i orkiestr, oraz wszel­kich instytucyj i stowarzyszeń społecznych, re­ligijnych, dobroczynnych ,i zawodowych; osoby zatrudnione w przedsiębiorstw'acn samorządo­wych i państw iowyćh, oraz pracownicy i fun- kcyonaryusze Samorządu i Państwa, praco­wnicy dróg żelaznych, oraz innych przedsię­biorstw przewozowych załogi statków i innych środków komunikacyi wodnej;robotnicy i pracownicy rolni i leśni, zarówno stali, jak i sezonowi, pracownicy, nauczyciele i wychowawcy wszelkich zakładów! naukowych i wychowawczych;służba domowa;osoby niestale zatrudnione;chałupnicy i osoby iz nimi zatrudnione“.Rząd stanął także na stanowisku, że urzędni­cy państwowi mają być wyjęci z pod obowiązku ubezpieczenia w myśl tej ustawy, chociaż kon­kretnego wniosku nie postawił. Zauważyć je­dnak trzeba, że dzisiaj pojęcie urzędnitkia pań­stwowego nie jest jeszcze ściśle określone, nie­wiadomo mianowicie, czy będą objęci pim tak­że t. zw. podurzędnicy i robotnicy państwowi. A prócz tego nie wystarczy to, że państwo pod­czas choroby nie wytrąca urzędnikowi! z płacy. 

Urzędnik dzisiaj nie jest tak sytuowany, żeby mógł z pensy! swej opędzić koszta leczenia czy to siebie, czy to sWojej rodziny. Dlatego na zda­nie rządu moglibyśmy się zgodzić tylko wów­czas, gdyby rząd złożył oświadczenie, że urzę­dnikom państwowym zapewni odrębne kasy i chorych.Zastępca ministerstwa pracy Turowiicz zga­dza się na poprawkę tow. Żuławskiego w zmie­nionej nieco redaikcyi.Do art. 4 zabrał głos minister pracy p. Po­pławski i w imieniu rządu zaproponował po­prawkę, żeby wszyscy urzędnicy i funkcyona- ■ ryusze państwowi, powołani nie na podstawie i umowy pracy, lecz przez nominacyę, nie podle­ciał,i obowiązkowi ubezpieczenia.Tow;. Żuławski wnosi do artykułu 20, który głosi, że celem ustalenia płacy ustawowej kasa dzieli członków na 12 grup zarobkowych, po­prawkę, aby dodać jeszcze dwie grupy, »t. j. po­dzielić członków na 14 grup zarobkowych. Mów­ca motywuje poprawkę zmianą zaszłą w stosun­kach walutowych i ogólnym wzrostem droży- Poprawka ta stosuje się również do art. 21.Art. 28, który głosi, że zasiłek pieniężny człon­ka, otrzymującego pomoc pieniężną z innej jesz­cze instytucji ubezpieczeniowej, a który nie za­wiadomił o tern Zarządu Kasy w terminie, ule­ga zmniejszeniu — tow. Żuławski proponuje I skreślić, uważając, że może się on stać powo­dem (krzywdy dla ubezpieczonych.Pos. Rudnicki (Endek) uważa, że artykuł 35 .,krzywdzi moralność publiczną przez równou­prawnienie matek ślubnych z nieślubnemu, któ­re należałoby inaczej nazwać(!)“.Następnie M»arszałek proponuje odesłać spra­wę Kasy Chorych jeszcze raz do Komisyi, która ma być utworzona z 5-ciu osób i Składać się z przedstawicieli Komisyi Handlowej, Zdrowia i ' Ochrony Pracy — a to w celu łagodnienia wszystkich poprawek. Izba zgadza się na to.
Klęska tyfusu w Małopolsce.Kląska tyfusu we wschodniej Małopolsce przy­brała takie rozmiary, że szef sanitarny dr Mi­kołajski ofświiakŁcizył, że należy ratować tylko za­chodnią Małopolską, gdyż tyfusu we wschodniej Małopolsce opanować saę nie da.'Konieczność ratowani a także wschodniej Ma­łopolski wyksRał w Sejrn e w dniu 20 kwiertnia we wmioi-iku r.iagłym i w swej mowie poseł tow. dr Diamand, który podniósł, że społeczeństwo nie zdaje sobie sprawy ze strasznej choroby, która szerzy s ę w niebywały sposób na wscho­dzie państwa, ia ma tendencję posuwania się na zachód. We wschoariej Małopolsce chorowało w tym roku 500.000 n.dzi, tj. dziesiąta część mie­szkańców, a amar o przeczło 17 procent, t. zn,, że dur plamisty zabrał więcej ludzi, niż wielka 
.wojna. Rząd dotychczas nic nie zrobił takiego, po cziem możnaby się sp',dzie.vać skutku. 7 o, co się robi, jest karykaturą akcyi. Rzucono na łup kilkudziesię :iu lekarzy i ksią;y. którzy już ży­ciem przypłacili’, służbę swą około chorych. Le­karze nie mają przyrządów lekarskich, środ­ków dezynfekcji. Sami nie damy rady. Musimy odezwać się do świata kulturalnego o pomoc. Szef sanitarny Małopolski, dr Mikoł,ajsk, mówi o „pożarze, którego już opanować nie można“, ale tak fatalistycznie przypatrywać się nie mo­żemy; jeżeli mamy w przyszłej jesieni módz roz­począć wialkę, to musimy zaraz to przygotować. Nie mamy kwarantanny na grancy, przyjęli-. śmv 25.000 Denikiiaowców, sze»rzycieli tej stra­szniej zarazy. Dzisiaj już i wojskowa policya jest, we Lwowie zawszona i wojsko francuskie jest naiwskróś zawszone.Zastępca mjn stra Zdrowia p. Jaworski zape­wnia, że „Rząd uczynił wszystko, co było w jego mocy“.Przejście armii generała Bredowia olbrzymio wzmogło epidemię. Armia, tai przyniosła wysoką zarazę. Jest to sprawa o znaczeniu międzyoaro- ' dowem.Nagłość wniosku przyjęto i Marszałek odesłał sprawę do Komisyi Zdrowia Publicznego.
Zwalczanie alkoholizmu.W dniu 20 kwietnia obradował Sejm nad u- stawą o cgraniczeniu wyrobu i sprzedaży alko­holu.Ustawa jest dość łagodna^ bo w pierwszym artykule powiadai, że ograniczenia tyczą się na­pojów, zawierających więcej, mdiż 2 i pół procent alikchoilu, gdy tymczasem w Ameryce już napo­je, zawierające więcej, niż pół procent alkoholu, podlegają ograniczeniu. Napoje, które zawierają



Nr. 18. „PH A WO LUDU"przeszło 45 procent alkoholu, pod żadną posta­cią nje mogą być sprzedawane do spożycia»Zasadniczym jest artykuł 4-ty. Otwiera on po­le dla pracy społecznej samej ludności w kie­runku zwalczenia alkoholizmu), gdyż gminy wiejskie i miejskie mogą uchwalić całkowity zakaz sprzedaży napojów alkoholowych.Art. 7-my zawiera kilka ważnych punktów, między innymi ograniczenia sprzedaży napojów alkoholowy ch w*  obrębie za budowań stacy jnych t w pociągach.Oprócz samej ustawy Komisya Zdrowia Pu­blicznego zgłasza ośm rezolucyj: Domagają się one pouczania odpowiedniego w szkołach niż­szych, średnich i wyższych, oraz w seminaryach duchownych i nauczycielskich o szkodliwości alkoholu, poparcia insitytucyi samorządowych i społecznych w zakładaniu domów ludowych i wogóle w’ zwalczaniu alkoholizmu. Dalej wzy­wa się Rząd, aby przedstawiciel Państwa Pol­skiego w L/dze Narodów wystąpił z inicyatywą zwalczania alkoholizmu drogą ustawodawczą j m terenie międzynarodowym.Dalsze rezolucye między innemi domagają się ; wezwania Ministeryum spraw wojskowych i Nar czelnego Dowództwa, aby wydało zakaz używa- ; ufa alkoholu w armii, oraz wezwania Rządu do ' przedłożenia ustawy w sprawie odpowiedział- i ności za opilstwo.Posł Putek wskazuje na rolę szlachty galicyj­
Masowe wydalanie robotników rolnych 

przez obszarników małopolskich.Jeszcze 27 lutego br. wniósł poseł tow. Mali­nowski interpelacyę w sprawie masowego wy­dalania i prześladowania robotników rolnych przez obszarników małopolskich. Jnterpelaicyę tę przesłał minister rolnictwa dr Bardel gen. delegatowi dr. Gałeckiemu do zbadana podat­nych w niej faktów i wydania odpowiednich za­rządzeń. Lecz niestety powtórzyła się sitara hi­storyk, zawarta w przysłowiu: Przemówił dziad do obrazu, a obraz do niego ani razu! Gałecki kpi sobie z Bardla, a starostowie z Gałeckiego, gdy chodzi o białych murzynów-roboitmików rol­nych. Tak robotnikami rolnymi „opiekują się" piastowcy, mmo szumnych frazesów w „Pia­ście" o jedności wsi.Ciekawy ten dokument „rządów" kompanii wilosowej Bardel-Gałecki brzmi:Pismem z dnia 3 marca 1920 r. Nr. 4013 prze­kazał mi Pan Prezydent Ministrów do odpowie­dzi w porozumieniu z P. Ministrem Pracy i O- ,j pieki Społecznej ćnterpelacyę posła Malinowr skiego i tow. z dnia 27 lutego 1920 r. w sprawie „masowego wydalania i prześladowania robo­tników rolnych przez obszarników małopol- »kiiih." <Wobec tego, że poruszona w interpelacyji. spra­wa dotyczy terenów, pozostających pod zarzą­dem Generalnego Delegata Rządu dla Galicyi, pismem z dnia 4 marca 1920 r. Nr. 1842 prze­słałem tekst interpelacyi P. Generalnemu Dele­gatowi Rządu z poleceniem szczegółowego zba-- 

skiej przy (spijaniu ludu, kiedy to nieszczęście ludu, zatruwanego alkoholem było podstawą majątków. Obok „świętej karczmy“ najwięcej 
szerzyło się pijaństwo w Galicyi po klasztorach. W roku 1914 00. Bernardyni w Kalwaryj Ze­
brzydowskiej zakupili na jeden odpust u pew- 
wnej iirmy krakowskiej wina za 60.000 koron, a licząc, że litr wina kosztował wtedy dwie koco­ny — widzimy, że w przeciągu 8-dniowego od­
pustu wypito tam 30.000 litrów wina. W, roku 1911 Abrahamowicz wystąpił w sejmie galicyj­skim w obrocie systemu propinacyjnego.Tow. Moraczewska oświadcza, że gdyby ten Sejm składał się tylko z posłów kobiet, to losy ustawy obecnej byłyby już przesądzone. Kobie­cie społeczeństwo oddało opiekę nad rodziną i niestety zbyt często ona widuje, jak szkodli­wie wpływa alkoholizm na stosunki rodzinne i nia zdrowie dzieci. Nie dorośliśmy jeszcze do powzięcia uchwały o całkowitym zakazie uży­wania alkoholu, niechże Sejm przynajmniej je­dnogłośnie uchwali obecną ustawę, ogranicza­jącą wyrób i sprzedaż alkoholu, jako zadatek lepszej gospodarki na przyszłość.Dalszą rozprawę nad tą ustawą odroczono do piątkowego poisiiedzeinia, na którem uchwalono ustawę z poprawką pos. tow. dra Djamanda, by sprzedaż alkoholu Zabronić także w budynkach oddanych do użytku służby publicznej.

dania podanych w interpelacyi faktów, ewen­tualnie wydainla odpowiednich zarządzeń oraz nadesłania mi w przeciągu 10-ciu dnii potrzeb­nych do odpowiedzi na tę inftterpelac.yę materya- łów i Swej opinii.Z uwagi na to, że termin odpowiedzi na tę in­terpelacyę upłynął, mam zaszczyt podać do wia­domości Paina Marszałka, że dotąd p. Generalny 
Delegat Rządu potrzebnych njateryułów nie na­desłał; z chwilą ich nadejścia — odpowiedź na initerpelacyę zostanie niezwłocznie Panu Mar- czałkowi przesłana. (—) Dr Bardel.

0 naszych konsumachDzień 1. maja jest niejako generalnym prze­glądem -sił proletaryackich, wielką rewtią wójsk robotniczych, które nie z bagnetem, a jeno spra­cowanymi rękoma i obnażoną piersią idą na­przód nieustraszenie na zdobycie lepszej.przy SZłOŚCilW dniu tym robimy też porachunek z pracy( jaką mamy już poza sobą.W niniejszym artykule chcemy właśnie rzu­cić okiem wstecz na jedną z dziedzin naszej prar cy — na tą, która bodaj czy nie jest najważniej­szą. Mam na myśli konsumy. Wiecie czytelnicy sami z własnego doświadczenia, jak ważną i jak ciężką jest praca około tych konsumów, a tern 

cięższą, bo właśnie u nas w Polsce powstawanie i rozwój ich przypadły na najgorszy czas, bo czas wojenny. — Nie dziwota, że nieraz w kon­sumach brak tego i owego, kiedy w całym kraju mamy okropne braki, spowodowane wojną. — Jeśli konsumy mimo to rozwijają się i stają co­raz silniejszemi, to należy to zawdzięczać wy­trwałej pracy i zrozumieniu^ z jakiem członko­wie dążą do wytkniętego celu, a celem tym jest wydobycie się raz na zawsze z jarzma paskarzy i pośredników. —Zanim przystąpimy do omówienia dotychcza­sowych "wyników naszej pracy na tern polu, za­stanówmy się chwilę nad tern, co to jest kon- sum. — Ci wszyscy, którzy są już członkami konsumów od dłuższego czasu, wiedzą dobrze, że nie jest to to samo, co byle jaki sklepik, wie­dzą, że jest to jedną z tych wielu form tego ru­chu, który nazywamy koperacyą.A cóż to jest kooperacya? — Kooperacya czyli wisipółdzielczość, jest to działalność paru ludzi przy połączeniu ich sił.'Stowarzyszenie współ- dzielcize jest to zrzeszenie jednostek gospodar­czo słabszych w celu poprawy wspólnemi siła­mi ich bytu i położenia. Kooperacya zatem jest wcieleniem idei solidarności w życiu. Całe spo­łeczeństwo winno się przemienić W jedno wiel­kie stowarzysz,enie, w którem naturalna solidar­ność, kierowana dobrą wolą, stałaby się urze­czywistnieniem idei sprawiedliwości, tak że ka­żdy członek społeczeństwa przyjąłby udział w ponoszeniu ciężarów za drugich i korzystałby znowu z ich zysków.Jak już wyżej wspomnieliśmy zamiarem na­szyta jest omówić tylko jedną z wielu form koo- peracyi tj. tak zwanych stowarzyszeń spożyw­czych czyli konsumów.Budowa stowarzyszenia spożywczego zaczyna się od założenia sklepu współdzielczego, to jest pierwszy stopień; a następnie poszczególne sto- wiarżyszenia łączą się ze sobą w związek, tj. za­kładają stowarzyszenie dla dostaw hurtownych, a nadto dla celów) agitacyjno-wychówawczych, to jest drugi stopień, wreszcie w trzecim stopniu rozwoju, kooperacya spożywcza obejmuje pro- dukcyę tj. zakłada własne warsztaty, fabryki, piekarnie, ogrody warzywne itd. Oczywiście czę­sto Sjię zdarza, że już pojedyncze konsumy za­kładają własne wytwórnie, o ile ich rozwój na to pozwala. 'Pod stowarzyszeniem spożywczem czyli kon­sument rozumiemy związek konsumentów, dla wspólnego zakupu artykułów codziennej potrze­by. Stowarzyszenie kupuje i sprzedaje towary tylko dla zaspokojenia potrzeb swych członków. Cechę charakterystyczną konsumu stanowi, że kupujący jest w stowarzyszeniu własnym sprze­dawcą i dążeniem konsumu jest usunięcie kup­ca, usunięcie tego pośrednika — paskarza,’» zysk, który dotychczas zostawał w kieszeni pa- skarza przechodzi obecnie do rąk konsumenta. Bo to co kupiec zarobi, z tego tylko on ma ko­rzyści a paskarzyco i paskarzątka obwieszają się brylantami i jedwabiami. Zyski zaś czyli jak je właściwie nazwać należy oszczędności konsur mu pozostają własnością członków. — Prawda, powie niejeden z czytelników, my ta z tych-zy-
ŁAMISTREJKByl iudy... jak ongi Judasz z Kariotu.. niemi­łym i nielubianym; wiedział o tem.Jego wielką i niekształtną, o niskiem czole głowę, porastał włos stojący, twardy i krótki, znamionujący chciwego obżartucha; zaś twarz jego, z natury już brzydką i noszącą znamiona niskich instynktów i uczuć jako też piętno cyni­cznego bezwstydu, gołą i posianą licznemi pie­gami szpecił do reszty duży, haczykowaty nos, z garbem w pośrodku, czyniąc go nad wyraiz zwycziaj zgryźliwym.
Mówią: „że każdą szelmę Pan Bóg naznaczy"?Obok wrodzonej skłonności do samolubstwa był nadzwyczaj zarozumiałym mściwym, nieu­stępliwym, zuchwałym i skąpym zarazem, jako- Łeż rozwiązłym, nerwowym obejściu nad­zwyczaj zgryźliwym.Może być, że świadome*-  ■ a . ręcie i nieufno­ści jakie wywierał na otf -uu wpłynęło na jego usposobienie, wiecznie • -.zadowolone i po- dejrzliwe?..Spojrzenie jakoteż i ruc oo kazało przypuszczać, ż> sumieniem; duże zaś, o ry i bez wyrazu, migały fałszyw lewo — to w prawo, przy

miia-i niespokojne, ył iwi niezgodzie z wyglądzie oczy, i i podełba, to w ostamicznió splu­
wał...Był równocześnie wwa ’w» i tagdai».., wiści- bial no*  do wszystkiego, i.MutMmiŁją« u«®u, jak­by wąszyi aa kimś łub »» emi!’.

Tchórzliwy iz natury zdradzał wielką skłon­ność do ityraństwla, równocześnie wstręt do ko­biet... Obce mu zaś było uczucie litości jak obce- mi były: wizniosołść myśli, poczucie piękna, ja- I koteż godności osobistej.Będąc w wysokim stopniu egoistą nie posia- ’ d(ał zgoła żadnego wykształcenia. Nie czytał ni­gdy i taiemial pojęcia o rzeczach estetycznych, muzyce, sztuce itd. i nieznane mu były szlache­tne porywy duszy lub serca jakoteż poczucie spraiwiedliwiośqi i koleżeńskiej życzliwości; nie miał też przyjaciół.Przed i podczas iwtojny kokietowlał i Niemców i Czechów, prowokując kolegów służbowych niemczyzną, którą paplał lepiej aniżeli polskim językiem, zaś po przewrocie politycznym uczuł się naraz Polakiem..!?Miał lat około 33 i pochodził z biednej z sko­lonizowanej rodziny, której ojciec był koleja­rzem, tak samo jak i on był kolejarzem, prote­gowanym i faiworyizoiwlanym dla swych zasad i charakteru, którego wybitniejszemi cechami były: nadzwyczajną chciwość, małpia przebie­głość, liizuństwo, służalstwo przy dużem leni­stwie jakoteż donosjcielstwio; zaś w maskowa­niu slię przeszedł samego siebie.Posiadał zatem -wszelkie znamienia i właści­wości skończonego szpiega i łamistrejka, sło­wem, stanowił doskonały typ tego rodizaju ede- praiu owalnych indywidyów...I nic dzimnego..! Wychował się Lowiem w brudn»] i ciaisuaj aitanoafare« eaanaoćółtej kliki 

burżuazyjno- klerykalno- magistracko- kołtuń­skiej, która tak. samo jak przed wojną kokie­tując rządy zaborców, tak i teraz pod płaszczy­kiem, „Bóg i Ojczyzna" uprawiała i uprawia w mieścinie pobytu naszego łamistrejsko swą zgniłą i przesiąkniętą korupcyę — protekeyoni- tzmem»i( doktrynerstwem politykę bacząc pilnie na własną kieszeń i osobiste interesa, i węszącej za karyerą, a nienawidzącej wszelkiego zdrowe­go odruchu, ani wolnościowego ani prawdziwie paJtryotycznego!Ta zmyrodniała klika pod wodzą zdeprawo­wanej, egoistycznej, opasłej kobiety—Intrygant- ki, przed którą drżeli wszyscy, od najniższego do najwyższego, służalca, i która na tej podstawie trzęsąc wszystkiem ciągnęła osobiste zyski i po­rastała w znaczenie, a według swego widzimisię lub kaprysu (zależnie od umiejętności całowa­nia jej pulchnych rączek) protegując jednych zaś niszcząc drugich; ta klłkia, na której Usłu­gach stał on, jako posłuszne i niewolnicze narzę­dzie podłych usług, zabiła w nim nietylko du­cha, ale i zdolność własnego myślenia, tak, jak w ennućhu męskie uczucie.Kobieta tai, raczej szatan w ludzkiem ciele, na której bydlęcem obroku chował się nasz łami- strejk, była absolutną władczynią jego duszy, umysłu i ciała, i był jej nietylko niewolnikiem- ennuchem ale wierniejszym od psa...Byłto zresztą w calem znaczeniu słowa: pół- człowiek—bydle.Mówono także, że się kochali, z powodu, że aupetai« ujarzmiony i ogłupiany tmąż był od 



4 „PRAWO LVD¥“ Nr. 18.sków nie wiele widzieli. Otóż właśnie tutaj trze- , ba pamiętać o tych ciężkich czasach wojennych, w których żyjemy a przedewsizystkiem oi tern, że pieniądz nasz ciągle traci na wartości. To co przed miesiącem kosztowało 100 K. za to dzisiaj nieraiz zapłacić trzeba dwa i 'trzy razy tyle. Tak więc nie można zysków rozdzielać — co nawet w czasach normalnych stoi w sprzeczności z za­sadą współdzielczości — gdyż cały kapitał jest cięgle W1 obrocie potrzebny. — Ale mimo to, jak później wskażemy — z uzyskanych zysków do­pisano pewne kwoty członkom do udziałów, któ­re wskutek wzrastającej drożyzny i spadającej ciągle wartości pieniądza podwyższyć musiano. Wiele konsumów przeznaczyło z tych zysków znaczne kwoty
NA DOMY ROBOTNICZE, NA KOLONIE WA­

KACYJNE DLA DZIECI ROBOTNICZYCH.Na święta wydawano czy to cukier, czy mąkę bezpłatnie itd. Widzimy więc, że mimo ciężkich czasów» konsumy zyskały dość znaczne kwoty, które obracają bądź to na korzyść własnych członków, bądź naogólno-robotnicze ciele. — Wytrwałą więc pracą i pray należytem zrozu­mieniu idei dojdziemy do tego, do czego w za­chodnich krajach już dawtno doszli. — Dawno już, bo jdsżczte w r. 1843 w) pewnem mieścjie an- gielskiem założyło 28 biednych tkaczy pierwszy konsum. A dziś zw|iązek konsumów angielskich jest tak potężnym, że niietylko służy swoim członkom, ale nawlet i ża granicę tow ary dostar­cza. —’ I my naszą pracą dojdziemy do tego, gdy poprowadzimy konsumy i kapitałem obracać będziemy rozumnie. Każdy komu się może uda­ło kiedyś oszczędzić trochę pieniędzy, jeśli był mądry nie wydał ich napewno naraiz, ale bądź to dach na chałupie naprawił, bądź kupił jaką gadzinę, by odchować, i potem z zarobkiem sprzedać itp.Przypatrzmyż się teraz, jak wyglądają nasze konsumy. N(ie będziemy mówili oczywiście o ’wszystkich, bo miejsca by nie starczyło a ograi- niczymy się tylko do zachodniej Małopolski. 0- tóż pomijając narazie miejskie, których w wię­kszych miastach jest nieraz kilkak a w Krakowie nawet kilkanaście — wspomnijmy tylko takie potężne związki powiatowe jak bialski, chrza­nowski i wielicki .Bialski np. liczy 38 konsumów z 32.073 głów (według zestawienia z sierpnia 1919), chrzanow­ski ma w samym Chrzanowie 11 sklepów i je­den skład a pozatem 45 konsumów w powiecie, (założony wl lipcu 1919). Wielicki liczy 39 konsu- mów z 3.330 głów (Bilans w swoim czasie umie­ściliśmy).Jeśli teraz jeszcze weźnjemy'pod uwagę nie­dawno powstałe dwa Związki a mianowicie dla powiatu krakowskiego i podgórskiego, do które­go należy 26 konsumów z 2792 członków tj. 15437 główi i nowosądecki do którego należy narazie 11 kons umówi z 1650 członków to zobaczymy jak potężnymi krokami idziemy naprzód. Podczas gdy pierwsze trzy rozwijają się znakomicie (bi­lanse dotychczas nje nadesłane w najbliższym czasie zamieścimy), dwa ostatnie jako dopilero niedawno powstałe wymagają oczywiście całe­go układu sił tak ze strony zarządów! jak i cizłon- 

ków, aby w niedługim czasje stanęły na równi z innjemi. Pozatem nadmienić jeszcze należy, że założenie związku dla powiatów bocheńskiego i brzeskiego jest sprawą najbliższej przyszłości.Jeśli wreszcie popatrzymy na rozwój „Prole- taryatu“ Związku na całą Małopolskę, to z prze­dłożonego za drugie półrocze 1919 bilansu wy­nika, że obrót towlarowy wynosił 12 milionów kioron. Suma ta świadczy, jak ożywioną była Pilność Związku w kierunku zaopatrywania mas roboitaicizych w artykuły pierwszej potrze­by. Z czystego zysku uchwaliło walne zgroma­dzenie następujące subweneye:
Na domy robotnicze 95.000 K, na opiekę nad 

dziećmi robotnlczemi 15.000 K., na poradnie dla 
matek 2000 K, na Tow. ratunkowe 5000 K, na 
fundusz prasowy „Naprzodu“ 20.000 K» na cele 
plebiscytowe 5000 K. Nadto uitiwoi-zono fundusz 
oświatowy wysokości 50.000 K. Wreszcie gdy zobaczymy, że poszczególne konsumy krakow­skie wykaizują zyski za ostatni rok sprawozdaw­czy od kilku do kilkudziesięciu tysięcy, że sub- weneye uchwalane przez > walne zgromadziemiila doichodzą w poszczególnych wypadkach do prze­szło 20.000 K, nie powiemy za wiele, jeśli stwlieir- dzimy, że lud roboczy silnie już stanął na dobrej drodze prowadzącej go wprost i to rychło do wyzwolenia iz pęt kapitalizmu.

Pierwszy Maj!Piraecudna zorza ziemię ozłaca, Jakiś świąteczny czuć nastrój; Umilkło życie, usiała praca, Gdzie spojrzeć, wszędzie ludu rój...Płynie w czerwieni i zwartą masę,A z lic mu bije powiada;Z weselem w sercu, szeroką trasę, Wielika go mnogość, przewaga!1 iz pieśnię w ustach zalewa place, Hasła wolności w dal głosząc;Aż drżą w posadach zamki, pałace, Sny złote, z ócztkaftom płosząc!A, tam, hein> iw. górze, przez lud za-tknięty. Powiewa „Sztandar Gzerwony“;
Dumny, zwycięski luidiu Kilak święty.Go słynie ponad wszech trony!Cóż to za śwtęto, jiaikaż przyczyna, Że i dzień jakiś uroczy;Niezwykłe święto to przypomina, Gdy lud tak wyległ roboczy?...Bo: oto święci dziś Lud robocizy Swej wiosny święto: pierwszy Maj; Składa hołd pracy i duchem kroczy W słoneczny, wolnych ludów kraj!A w jalsnej tonfi niebios błękitu,Gdzie spokój1, wiecznej wiosny raj; Rozbrzmiewa okrzyk, u słońc Zenitu, Niech żyje święto: „pierwszy Maj!"

Antoni Zygmunt,

Skarlałe dusze.
II.

A gdy N. K. N. gwarzył i gwarzył — umiło­wany komendant — Lewica — i Legioniści tak długo milczeli... aż się tego milczenia ulękli zaborcy. Piłsudskiego zamknięto w twierdzy Magdeburga, Legioniści zapełnili więzienia Ben­jaminowi i Szczypiórna — a minujących tę jedną’ jedyną prawą „polską oryentacyę“ — władze zaborcze popakowali do mnogich kry- munałótw w Krakowie, Tarnowie, Rzeszowie, Przemyślu, N. Sączu itp. Wielu z pomiędzy nas zostało rozstrzelanych, wieloma ukrasizono szu­bienice i drzewą przydrożne — ale 'niektórym udało się wreszcie wyjść ciało z tych katowskich opresyi wrogich siepaczy... Pamiętam doskona­le niechowauie się niektórych księży j biskupów polskich — pamiętam ohydny „list otwairty“ je­dnego z dostojników kościelnych z pod b. za­boru rosyjskiego, zamieszczony jesienią 1915 r. w Nrze 9 „Dziennika Kijowskiego“, — przeciw Czcigodnemu kapelanowi legion, bisk. Bandur- skiemu. I cała ta czereda śmie dz.ś łgać i pluć błotem jadu na najzacniejszych przywódców Lewicy. Zaliż Wiam pnzeniewiercy idei Niepo­dległości nie wiadomo, pod jakiem! hasłami wkraczały nasze bohaterskie armie na wscho­dnie rubieże? — zaliście przypomnieli już pro­gram Naczelnego Wodza, gdy polscy zwycięzcy wojownicy uwalniali Białoruś, Litwę, Ło/twę i Estonię (a obecnie Ukrainę} z bolszewickiego jarzma!? Czyż już zapomnieliście zachowanie się większości, — z was złożonej — suwerenne­go Sejmu w ornej chwili? Czyż całkowicie pa­mięć wiap zawiodła? Czyż nie wiadomo wam, jak staraliście się jednego dni.a stanąć wbrew 
woli Naczelnika i naszej, a już nazajutrz ska­pitulowaliście ną całej linii? — dziś zaś nauoiwo burzycie sarni pomost zgody z ludami na wischor . dzie! Snąć nienawiść wasza, do wszystkiego co prawe i szlachetne zabiła w was instynkt sar miozaichowiawczy i resztę skry waltydu. Sand krzyczycie i chcecie demaskować „protekcyoua- 
lizm klucza partyjnego-1, a karmbcie społeczeń­stwo demagogią, fałszem i cynizmem swej par- Łyi, która sama nie wiś, czego chce 1 do czego właściwie dąży? — Oto bowiem w chwili, gdy wy w Krakowie uchwalacie i wyrażacie uznanie Grabskiemu za to, że wystąpił z delegacyi po­kojowej — równocześnie wasi przyjaciele z Par ryża (paitrz Nr. 98 wszechpolskiej „Gazety W<- szawskiej“) udowadniają wam niezbicie, że nie maciie najmniejszej racyi i najprostszego zmy­
słu politycznego. Boć jak nazwać takie zdanie: „Dziś w Polsce nie powinno być dwu zdań co do tego, czy Ukraina ma, czy nie ma prawa do niepodległego bytu. Niewątpliwie ma. Nie mo­
żemy (tj. my wszechpolacy) prawa tego odma­
wiać Ukrain!®, kiedy przyznajemy go państwom bałtyckim“..,. — Tyle wasz paryski korespon­dent i adherent Dmowskiego p. Smogorzewski.Jedno na pocieszenie polskiego ispołieczeństwą stwierdzić niewątpliwie można i to całkiem sta­nowczo. Oto niebawem partya endecka pod róż- nemi nazwiskami i pokrywkami zeżre się nie­
bawem sama, bo ją własne kłamstwa udławią.

do- ani lub

niej o kilkanaście lat starszym; on zaś bjfł wol­nego stanu.. ?I, nie wiedzieć, co było właściwie przyczyną takiego zdeprawowania, lub jak to nazwać, je­go charakteru? Czy wrodzona złośliwość lub dziedziczne obciążenie, czyli też jakieś ścigające go fiatum, lub też jak ongi Judasza... przezna­czenie.. ! ?A może niewinny, nieszczęśliwy, anormalny..?Nie znał świata, prócz miejsca swego urodze­nia i pobytu, jego piękna, tragedyii, biegu i prą­du; polegał zaś wi zupełności na swej władczyni i duchowej opiekunce jakoteż na jej klerykalno- kołtuńskich naukach i było mu z tem dość brze, bo nieozuł i niezakosztowiał w' życiu pieszczoty, ani miłości', ani poszanowania życzliwości rówieśników.Nie znał także co ból i radość...Sizedł po drodze swego przeznaczenia...I takim to człowiekiem posługiwała wspomniana! nikczemna klika w mych podłych celach i walce z polskim ludem pracującym, uwłaszcza z pracownikami kolejowymi; i na tej podlej wysłudze płynęło bierne jego szare życie, aż wybuchł istrejk kolejarzy!Poniewierany i głodny, nagi i bosy, bez pewno­ści jutra i bezbronny wobec szalejącego i tole­rowanego paskarstwa, dręczony i wyzyskiwany, zrozpaczony i zohydzony kolejarz, widząc nao­kół siebie bezgraniczny zbytek i nużanie się w 

Się

rozkoszy i wyuzdanej rozpuście całej falangi , skorzysta^ bo x osiągnięcia poprawy bytu itd.wyzyskiwaczy wojennych,’i w! dodatku jasactze ‘ wywłalezonego właśnie przez strajkujących i

sprowokowany w siwej 'nędzy drakońskimi u- stawami „demokratycznego Sejmu ludowego ? i uszczupleniem nabytych już u zaborcówi a mi­nimalnych praiw swoich, odczuwszy godność mimo wszystko, godność ludzką i obywialtelsk?b jakoteż niesłychaną krzywdę, która go w jego wolnej i jego krwią odkupionej Ojczyźnie spot­kała, nie mogąc dłużej tłumić rodzącego się w dusizy buntu, odruchem żywiołowym podniósł protest, a nie mogąc w ten sposób jakoteż na legalnej drodze nic wekurać chwycił się ostate­cznego rozpaczliwego środka walki i porzucił pracę, zastrejkował.I porzucił pracę i posterunek służbowy, na którym wytrwał jak bohater podczas przewro­tu politycznego, kiedy wszyscy inni ręce opuści­li i zato taka go wdzięczność spotkała...A co by było -wtenczas, gdyby nie był stał twar­do na stanowisku!!! każdy chyba zrozumie?Z chwilą, wybuchu strajku kolejowego otwo­rzyło się pole do popisu wspomnianej klice, ja­koteż sposobność do zdobycia „karyery"..?I niema ta. klika obecnie już pod komendą na­szego rudego łamistrajka, niebacząc na następ­stwa jakie mogły .wyniknąć (bo mogła się krew przelać) zaczęła działać i strejkujących prowo­kować, donosić itd. Naturalnie nie dla innej ja­kiejś przyczyny ale dla własnego interesu, jak zawsze, kalkulując dobrze; że z dwuch stron 

, przez protekcyę za łamistrejkostwo, które i tak | na nic się nie przydało!Wtej bezie cnej walce odznaczył się nasz łarni- strejk—bohater węsząc, donosząc, oczerniając dla osobistej zemsty i uprzedzenia strajkują­cych towarzyszy zawodu, szarpiąc za miskę so­czewicy razem z kliką jiak krwiożerczy szakal żywe ciało i żłopiąc żywą serdeczną krew swych nieszKszęśliwych i krzywdzonych współ­braci i kolegów pracy, którzy i dla jego dobra walczyli.Łotrze! kacie nieszczęśliwych, niegodny mia- niai mordercy! Niemiej spokoju w tern życiu, jak chciałeś go odebrać niew|ininym i krzywdzonym! Nie doznaj przebaczenia i bądź wzgardzonym nawet przez tych, dla których służysiz i pzeciw którym gotów byś był także wialczyć, gdyby ci z drugiej strony większą ilością judaszowiskich srebrników, w postaci awansu, karyery itd. za­płacono! <Za to zaś, żeś nie odważył swego przyjiaciela, który Ci był życzliwym, litując się nad tobą, i który ci przecież zaufał, z całą świadomością postępku i z bezczelnym cynizmem donieść i o- czemić wydając go na łup jego wrogom, bę­dąc przekonanym o jego przejęciu się dla idei 1 pracy bezinteresownej dla ludu, bądź przeklę­tym!Niech Ci będzie przebączonem tylko w tan- czas, gdyś popełnił zbrodnię wt stanie niepoczy­talnym, jako dzaodiiczinie obciążony!
Twój dawny pr«yjaolel.



*?r. 18. „PRAWO LUDU“ 5W poprzednim artykule omówiliśmy stosunek N-Dcyi do polityki wewnętrznej i zagranicznej', oraz programowe Kpatrywiaraie tej party! dio najważniejszego zagadnienia wsi, tj. do reformy rolnej. Obecnie przyjrzyjmy się zachciankom wszechpolskiej mafii do postulatów' robotni­czych, uzdrowienia, atnnii polskiej, stosunku do miast ji inteligencyi itp. Ujawnia to doblltolie VII reizolucya cli „zjazdu“, która brzmi: „zjazd l.-n. 
wzywa posłów, aby sprzeciwili się upaństwowie­
niu fabryk (!!!) (bez komentarzy. Rezolucya Vili „wzywa do przeciwdziałnia przeciw P. P. S. w sprawie strejków robotniczych“, zowiąc strej- ; kujących i głodujących robotników „zdrajcami 
stanu“, którym „dłuższą pobłażliwością“ ula- | <wia obecny wlszechpolisko-wlitosowy rząd nisz- > czycielską. akcyę, .a lalkcyia ta, „zagraża bytowi ' 
państwa polskiego“.

A więc mrące na tyfus, obdarte i bose masy I polskiego proletaryalu mtależy pozbawić tej je­dynej jeszcze broni, jaką posiadają, tj. prawa 
sfrejku. Różnego rodzaju kapitaliści i przemy- słowkiy mogą się — poid ochroną Luendecyi — | 
paść nadal krwawym potem i znojem ludu r°- j 
foczego, bo, p. Tabaczyński ó jego przyjaciele : polityczni ‘są „przeciwnikami strajku“... A praw- i <ta, p. T. jest również „przeciwnikiem lokautów*  (zamykania fabryk) — ale my wiemy jakich! — Oto tak eh, którzy, czy to z poczucia obywiatel- wtkości, czy też pod naciskiem aorgstiizowiamych 
Związków robotniczych są gotowi do ustępstw aa. rzecz „większego udziału w zyskach“ dla sfer robotniczych. blategio to właśnie reizróucya XII pragnie niby •— na papierze — i żądał, by Sejm „zabezpieczył wolność pracy przez ustawowe u- 
nagulowanie prawa strejku i lokautu“.Już rząd. toiw. Moiraczewiskiego miał opraco­wany projekt „powszechnego ubezpieczenia ro- hotefijków“. Każdemu w Polsce nadto dobrze wia­domo, że najbardziej zażartymi przeciwnikami demokratycznego ubezpieczenijia są endo-klery- 
fcali. Nie przeszkadza im to wcale „stwierdzać“ w rezolucyi XIV, że: „Zjazd -zwraca uwagę Sej­mowi, iż ustawowe uregulowanie robot, ubezp. społecznego i całego prawodawstwa warstw za­jętych pracą najemną postępuje bardzo powoli... 
a winą tego „źle stronniczo i przypadkowo do­brany personal Min. pracy i opieki społecznej“— woła więc Zjazd „o przydział sił fachowych“.

(C. d. n.) Em ha jat.

Ks. ttn Pelczar pnmfco „heretykowi“” 
pm ks. Okonio.vi. .. . . .Wielki patryota austtryacki i milioner ks. bi- ■ skup przemyski Pelczar przypomniał sobie „do­bre“ czasy średniowieczne, kiedy to z rozkazu biskupów palono „heretyków“ na stosach, i wytoczył „heretykowi“ pos. ks. Okoniowi protces karny wedle średniowiecznego prawa kanoni- cfcnego.Pos. ks. Okoń otrzymał od biskupa Pelczara następujące wezwanie:„Biskup obrz. łacińskiego wi Przemyślu. Nr.7. dnia kwietnia. Do ks. Okonia itd. W piśmie a 24 grud. 1918 Nr. 5394 zostałeś z powodu ka­rygodnych wystąpień zawieszony w wykony- m laniu funkcyi kościelnych. Z błędów*  nie po­prawiłeś się, wygłaszałeś mowy podburzające, a w „Jedności chłopskiej“, którą własnem na- aMskiem podpisywałeś, wygłaszałeś nzieczy, tiącąc herezyą. Wszystko to zmusza nas do ■wytoczenia przeciw tobie procesu karnego po- dlług prawa kanonicznego pod zagrożeniem kar ciężkich, przewidzianych § 2298 i nast. te­

go prawni Abyś mógł się bronić, wolno cii mieć obrońcę ze stanu duchownego, który na pod­stawie § 1658 musi być przez nas zaakcepto­wany“. — Podpisano ks. Józef Sebastyian biskup.Proces ten miał się odbyć 13 kwietnia.Spodziewać się należy, że niesłychany ten 
krok biskupa Pelczanai, ścigający posła za wy­głaszanie mówi i pisanie artykułów, spotka się 
k należytą odprawą.
Ciemnota wśród żydów.Lwów wl niedzielę 18 kwietnia miał sposo­bność oglądania niezwykłego, jak na wielkie miasto, widowiska^ Już w sobotę pojawiły się na murach żargon owe obwieszcizeniai, zawiada­miające, że na żydowskim cmentarzu lwowskim odbędzie się
6LUB DWOJGA SIERÓT, W CELU ZWALCZE­

NIA ZARAZY TYFUSU PLAMISTEGO.Komitet chasydzki, urządzający ten ślub, na którego czele Stanęli „rebe“ z Oleska i „rebe" z 

BTtzeżan, nawoływał do tłumnego przybycia i do złożenia podarunków! ślubnych, które komi­tet przyjmować będzie do godziny siódmej wie­czorem. Nadzwyczajna pogoda i niezwykłe zja­wisko, którego świadkiem można było być na cmentarzu, ściągały rzeczywiście niezliczone tłumy na Janowskie.O miejsca w 'tramwaju staczano wprost heroi­czne boje, z narażeniem życia i zdrowia, a set­ki gości weselnych przebywało drogą naokoło miasta, aby się dostać na miejsce ceremonii. Przestrzeń przed cmentarzem zamieniła się w jakieś targowisko, gdzie rej wodzili handlarze sprzedający lemoniadki, czerpane niekiedy wprost z wielkiego baniaka, czekoladę, papiero­sy, obwarzanki i inne tego rodzaju smakołyki. Na samym cmentarzu' zajęli miejsca przy sto­likach panowie i panie z komitetu zbierający podarunki ślubne w gotówce, które posypały się wicale hojnie. Wtajeniczenii twierdzą, źe zebrano kilkanaście, a może kilkadziesiąt tysię­cy koron.Ślub, naznaczony na godzinę 4-tą, odbył się dopiero o godznńiie 6-ej, bo rabin postępowy, dr. Guttman, odmówił udzielenia ślubu, że wzglę­dów- zarówno zasadniczych, jak praktycznych. Fanatykom pospieszył w sukurs „Rebe“ z Pomo­rzan, który połączył młodą parę węzłem małżeń­skim.Charakterystycznem jest, iż nawet wśród tych ciemnych mas, zgromadizonych na cmentarzu, odzywały się głosy oburzenia i protestu, że ży­dowskie władze świeckie i duchowne zezwoliły na tego rodzaju w idowisko.
NA CMENTARZU URZĄDZONO HAŁAŚLIWY 

JARMARK,z czego skorzystał! wydrwigrosze i złodzieje kieszonkowi. Przytem olbrzymie zbiegowisko ludzi z warstw najciemniejszych i najbardziej pod względem hygienicznym zaniedbanych, by­ło racziej rozsadnikiem chorób zaraźliwych. Wi­dowiska, takie stanowiące jaskrawy przejaw zabobonu i potęgi ciemnoty, powinny być bez- wzglęnie tępione, a już w żadnym razie niemo, dla nich miejsca w stołeciznem mieście.
Z tobą mi Ludu...Z Tobą mi Ludu kochanyŻyć, cierpieć, z Tobą umierać;Dla Cię miłością owiany Śmierć ponieść i krew przelewać!iZ Twojej krwi i z Twojej kości Kocham Cię, boś ludem malm; Dzieląc smutek i radości, I, ciesząc się szczęściem Twoim!Twe cierpienia, mcm cierpieniem, Czuję z Tobą Twój ból, chłód, znój; Walczę za Tiwem wyzwoleniem, Bom Twe dziecię i mściciel Twój!Choć się kąty wokół srożą, Władza ich atolli ślizką;I serc naszych nie zatrwożą,A, godzina zemsty bliizką!Więc mi walczyć w Twym szeregu, O Twą przyszłość, nią zasłynąć;I nie ustać w środku biegu, Lecz zwyciężyć, albo zginąć!I dotąd Cię nie opuszczę, Pćkti życia i tchu stanie. Aż pohańbim zdzierców tłuszczę, Wzejdzie Twoje ZmartwychwEthnie!

Antoni Zygmunt,

jDźuang Dźi.
MORALNOŚĆ ROZBÓJNICZA.Rozbójnika Dżiegni zapytali raiz jego towa­rzysze:— Czy rozbójnik powini en być moralnym?Odpowiedział Dżi:— Ależ rozumie się! Bez moralności miigdy na swojem nie wyjdzie. Uczuciem poznaje, gdzie co jest schowane: to jest jego w elkość; najprzód musi wejść: to jest jego odwaga; musi w końcu wyjść: to jest jego poczucie obowiązku; musi wiedzieć, czy się uda, czy się nie uda: to jest jeigło mądrość; musi dzielić równomiernie: to jest jego dobroć. Jest zupełnie wykluczone, aby człowiek, któremu brak choćby jednej z tych pięciu cnót,, był wielkim rozbójnikiem.Z tego przykładu widzimy, że, podobnie, jak dobrzy ludzie zdani są na moralność świętych, taksiamo rozbójnik Dżi zdany jest na moralność, 

.aby móc wykonywać swoje raemiosło. Jednako­woż dobrych na świecie jest maiło, ą złych dużo. Wy Pika z tego, że pożytek ze świętych dla świa­ta jiest miały, a szkoda z ni Ich wielka.
RYBA NA LĄDZIE.Roidaina Dżuangai była biedną. Dlatego poszedł Dżuang, aby pożyczyć zboża old dpżorcy rzeki.Dozorca rzeki rzekł:— Dobrze. Otrzymam wkrótce podatki, to wam pożyczę trzysta miar srebra. Czy zgoda?Lecz Dżuatig rozgniewał się i rzekł:— Kiedym szedł tu wcaoraji, zawtoftał ktoś na mnie na drodze. Oglądnąłem się i ujrzałem ry­bę, leżącą na z cmi, Rzekłem tiedy: ?,Aj, ryba! Cóż ty tu robisz?“ — Odpowiedziała ryba: „Je­stem księciem fal motnzia wschodtidego. Panie, nie majcie wiadra wody, aby mnie utrzymać przy życiu?“ Rzekłem: „Dobrze, pójdę na południe, aby odwiedzić królów kraju poródniowego, a I tam zaczerpię wody z aalchodńiej rzeki i przy­niosę ci. Czy zgoda?“ Wtedy rozgniewała ®ię ryba i raiekła: „Nite mam wędy i nie umiem so­bie pomóc. Gdybym miała choć jedno wiadro wody, utrzymałabym się. przy życiu. Lecz zanim wy, panie, apeteticie swoją obietnicę, możecie mnie daiwlno sizukiać w handlu suszonych ryb“.

POCO BYĆ STRONNICZYM?Dżuang Dżi umierali, a uczniowi te jego chcieli go wspaniale pochować.Dżuang Dżi rzekł:— Niebo i ziemitoi są moją trumną, słońce i księżyc świecą, mi, jak lamy zmarlvch, gwiazdy są mojemi perłami i dyamentami, cała matura opłakuje mnie. Mam więc wspaniaily pogrzeb! Cóż chcecie do tego jeszcze dodać?Rzekli uczniowie:■— Boimy się, że kruki i szakale zeżrą ciebie, mistrzu.Odmo wiedział Dżuang Dżi:— Niępogrzebany będę służył za pokarm kru­kom .■ (szakalom, pogrzebany mrówkom, i roba­kom. Jednym wziąć, aby drugim ,dać: . ći tak stronniczym?
1 6S9 3£®®6$93S9®36S9®S^^

Pow. Wieliczka.
STARANIA 0 ZIEMNIAKI. W lutym najprzód przez Starostwo potwierdzone podanie, nastę­pnie ja.z.da do Warszawy tutaj poszukiwanie za ziemniakami, następnie dwudniowe załatwienie podania u delegata galicyjskiego p. Lubeniec- kiego. W' dniu 25 lutego udzielono pozwolenie na 15 wlaigonów z Włocławka ale pozwolenie ważne tylko do końca lutego a więc na 3 dni. Ponieważ ci panowie na kwiecień pozwolenia dać nie chcieli a myśmy w 3 dniach nie mogli kartofli zabrać więc w- kwietniu nowe starania.Zaciągnęliśmy pożyczkę 140.000 Mk. od które j płacimy miiiesięcznie blisko 1.000 Mk. procentu. Daliśmy nadto z góry 80.000 Mk. no i załadowa­no nam ziemniaki. Nie wyszły one jednak z Włocławka, bo je zabrafto w-ojsko.Kasa domaga się zwrotu pieniędzy, prosimy o prolongatę. Ponowne podanie potwierdzone prziez Starostwie, inspektorat pomocy rolnej w Krakowie i jedżiemy z posłem Klemensiewtiicizem do Warszawy.Pan Minister rolnictwa Dr. Bardel zgadza się na wydanie nam izpemauizków, ale panna biuro­wa nie zgadza się, więc znowfu dzień stracony.Na drugi dzień poseł Klemensiewicz robi ma ­łe piekiełko, dostajemy pozwolenia, ale jeszcze brakuje certyfikatów na wozy. Dziś już mija polewa miesiąca, w dwóch tygodniach kartofle muszą być wysłane, bo papiery na maj niei'Aia- żne.Teraz po otrzymaniu certyfikatólwi trzeba u- łagodzjć zawiadowcę stacyi, by dał wozy, i dać jiaikiemu księdau łapówkę, żeby się modlił, aby tych ziemniaków wojsko n,ie zabrało, aby staro­sta zie swego powiatu .wypuścił kartofle, aby w Koluszkach nie Zatrzymano je zbyt długo, aby osie od wagonów nie zagrzały się w drodze i nie okazała się potrzeba przeładowania (ich, ai naj­bardziej trzia. się modlić do złodziejskiego patro­na św. Antoniego.Myśliaiłem, że po bożemu skończy się artykuł modlitwą, a tu nowa historyav bo oto w biurze kolejoAem ten sam pan Łęczyński, który wczo­raj zicpsuł sprawę widocznie podminował (prze­ciw mnie personal, gdyż odmawiają załatwienia tej sprawy tj. wydania certyfikatówi i listów przernozowych odsyłając mule do województwa Warszawskiego. Panny przeważnie w nieokre­ślonym wieku i pianowi© piją, właśnie herbatę, wogóle biura Warszawskie o tej porze to jedna wielka traktyernia, c>zy też herbaciarnia. Jedna, „sizepetlawa“ panna iwddiząc że niie ustępuję na­rzeka: „tyle tu loboty, clowiiek nie ma ciatsu na-



6 „PRAWO LUDU“ Nr. 18.pić «ię Latoaty“. Biedactwo! Do biura przyłaei to o 9 i pół a czasem o 10-tej nafno, przed 3-cię. u- eieika do domu w czasie urzędowania czas scho­dzi na rozmowach, przyczem sadzę się na ładne wyrażenia do czego zupełnie nie potrzebnie dla sprawy używają, dużo słów, dużo czasu schodzi na herbacie, reszta na szwendaniu z biura do biura. 0 ile sam pan minister i szefowie biur są dostępni i naprawdę pracuję, o tyle podwładny lersonal jest marny i pracuje marnie, jeżeli wo- góle pracuje.Ostatecznie to oo miało być niemożliiwem da­ło się zrobić, aie trzeba było z warszawskimi ga- ?atikam,i całę wojnę przeprowadzić, by otrzymać przydział ziemniaków do saidzenia, a p. Łęczyń­ski twierdził nawet, że Kongresówka za wiele wysyła żywności dla Małopolski. Gdyby te Lale warszawskie, u których prócz stroju i miarki nic nie ma wartości przyjechały tutaj i przypatrzy­ły się nasizej pracy, gdzie już nietylko robotnik, ale także urzędnik i inteligent nieraz długo w noc pracuje, aby nadażyć potrzebie, aby uzupeł­nić to co wojna zepsuła i dalej psuje, to okaza­łoby się, że u nais nie ma czasu na picie „labaty“ nietylko w czasie godzin urzędowych ale nieraz i po iza temi godzinami.
SZCZAKOWA. W niedzie’ę, idtnda 18 kwietnia br. odbyło się zgromadzenie publiczne pod gio- łem niebem w Szczakowej o godzinie 2-giej, a w Ciężkowicach o godzinie 5-tej popołudniu, które zagaił ticiw. Forst. Jego też wybrano prze­wodniczącym, zastępowali go tow. iSarat i Gli- tnos, sekretarzowali tow. Stefczyk di Tukaj Jan. 

Z działalności klubu poselskiego P. P. S. złożył sprawozdanie poseł toiw. żuławski. Półtora go­dzinne przemówienie przyjęli zebrani burzę go­rących oklasków, poczem uchwalono jednomyśl­ne trzy rezolucye, przedłożone przez tow. For- sta.I. Obywatele Szozakciwy—Ciężkowic j okolicy zgromadzeni dnia 18 kwietnia br. protestuję przeciw dalszemu prowadzeniu wojiro i zadają 
zawarcia rychłego pokoju, albowiem dalsza woj­na niszczy Niepodległą Polskę ij przyczynia się do wygłiodzeinia polskiego narodu.II. Zgromadzeni obywatele uchwallję votum 
zaufania posłom P. P. S., a w szczególności tow. 
posłowi Żuławskiemu za ich niezmordowaną pracę na korzyść ludu pracującego. Natomiast uchwalają votum nieufności posłom Maślance, 
Tabaczyńskiemu, Witoslkom i innym za ich Szkodliwą pracę.III. Wiec odbyty w Szczakowej protestuje sta­nowczo przeciw militaryzacyi kolejarzy. Kole­jarze, którzy tysiące razy dali dowód patrycty- zmu, temaiz pracują w najcięższych warunkach Rząd, który raz powinien przyjść z pomocą, rie czyni tego, natomiast Sejm, aby lepiej zgnębić •kolejarzy, uchwala ich mjlitaryzacyę. Wiie: dzi­siejszy protestuje przeciwko ustawie i zwraca uwagę rzędowi, że tslkie postępowanie wywoła •wśród kolejarzy bunt, który odbije się na całej ojczyźnie. Na zakończenie około z dwóch tysięcy piersi wyrwali się trzykrotny okrzyk: P. P. S. 
niech żyjel

KTO PRZEPROWADZIŁ UPAŃSTWOWIE­
NIE GIMNAZYUM W CHRZAN0WIE7I Dnia 11 kw etnia br. otrzymał poseł tow. Fr. Rejdych w starostwie chrzanowski em od urzędników sta­rostwa serdeczne podziękowania za starania w sprawie upaństwowiienia gimnazjum w Chrza­nowie. (Zwrócono im czesne wstecz za 5 miesię- icy od 1 listopada 1919 noku do końca marca br. po 70 koron od ucznia). Rówr.ież piroiszono posła tow. Fr. Rejdychai, aby w imieniu urzędników «łożył podziękowanie towarzyszem posłom Smu­likowskiemu i Żuławskiemu. Sprawę upaństwo­wienia gimnaizyum poprzedziły następujące sta­rania. W roku 1919 zaprosił Prezes rady powia­towej w Chrzanowie Hr. Edward Mycdsiki i Sta renta Prezientkiewicz na posiedzenie rady pow. posłów: tow. Żuławskiego, Rejdychai, pip. Taiba- czyńskiego i Maślankę w sprawie upaństwowie­nia gimnaizyum w Chrzanowie. P. Tabaczyński 
oświadczył, że to jest niemożliwe i sprzeciwiał 
się upaństwowieniu gimnrzyum, na co powołu­je jako świadków członków rady powiatowej pp. hr. Myctel.akiegci, Prezentkiewicizę, Lipkę i innych*.  Z chwilę zaś upaństwowienia gimna- zyum za staraniem posłów tow. Smulikowsk le­go, Żuławskiego i Rejdycha, Zwią<zek żółtych z Jaworznia zasyła podziękowanie w Nrze 18 „Wiechcia“ za starania w sprawie upaństwo­wienia gimnaizyum p. Tarczyńskiemu, który był

przeciw upaństwowieniu gimnlazyum w Chrza­nowie! P. Tabaczyński, czy ciię nie wstyd?! Wy­borcy sobie dobrze zapamiętają to przy no|wy|ch wyborach. ,Z PIOSENEK BERĄNGERA
Misyonarze.Raz szatan rzeki do swojej hordy:— Złe czaisy, możem skończyć mam>'te: N'a ziemi nikną właśnie, mordy, A lud sdę do oświaty garnie, Chcąc dalej świat mieć pod swą pięltą, Musimy stworzyć misyę świętą!Sprzedawać modły za dukaty,I dmuchać, dmuchać — to nasz los: Zgaśmy cisitataią skrę oświaty I w zamian rozpalmy stos!Obłuda, dzielne me uatwiisy, To oręż dawno uświęcony: Jako Lojoli zacne lisy Musicie chować swe ogony. Niech w imię Ojca, Ducha, Syna Płynie namr'àutai dziesięcina.iSprzedaiWć modły za dukaty itd.Mówcfle, że tnza nam płacić rentę, Bo przez nas działa dłoń wszechmocna, I że na dobra nam odjęte Gra spadnie i je zniszczy do cna.. Mówcie, że od Ewangelisty Otrzymujemy pocztą listy!Sprzedawać modły za dukaty i i. d. 
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KRONIKA.
PODWYŻSZENIE PRENUMERATY „PRAWA 

LUDU“. Wobec podrożenia papieru, druku, pocz­
ty itd. zmuszeni jesteśmy z d. 1 Maja podwyż­szyć prenumeratę na 43 marek rocznie, cenę zaś numeru na 1 markę. Spodziewamy się, że czy­telnicy zrozumią nasze ciężkie położenie i na­dal będą popierali pismo robotnicze.

Administracya „Prawa Ludu“.
DO DELEGATÓW NA ZJAZD CGÓLNO- 

ZAWODOWY. Zjazd ogólno-zaiwodowy, który miał sięodbyć 24 kwiietnisi rb., a na skutek przer­wania komunikacyi kolejowej ze Śląskiem Cie­szyńskim został odwołany — odbędzie się 14 
maja w Warszawie.Wzywa się delgatów z M>ałapalSk'i ,i Śląska Sieszyńskiiego, by z miejsca zamieszkania już dnia 12 maja wyjechali do Wanszawy, gdyż już 13-go m.2(ja odbędzie się w Warszawie koinferen- cya przedzjazdowa. Przewodniczący: W. Top- nek. Sekretarz: Z. Żuławski.

POLSKA UZNAJE NIEPODLEGŁĄ UKRAIN?. Ministerstwo spraw zagranicznych komunikuje: Rząd polski, uznając prawa Ukrainy do nieza­leżnego bytu państwowego, uznał Dyrektoryat i niepodległej ukraińskiej rzeczypospolitej ludo- ! wej z głównym atamanem Simonem Petlurą na ; czele za zwierzchnią władzę ukraińskiej rzeczy- i pospolitej ludowej.
WYBORY DO KONSTYTUANTY ŁOTEW- 

! SKIEJ. Wybory do konstytuanty łotewskiej da- ! ły wynik następujący: Socyalnidemokraci 57 l mandatów, demokraci 6, stronnictwo, mniejszej ■ własności rolnej 1, zjednoczenie rolników 26, in- ; flancka własność rolna 17, inflancka chrześci­jańska partya rolników 6, ryskie stronnictwo niezawisłych 6, Niemcy 6, żydzi 6, Rosyanie 4, Polacy 1, ogółem mniejszość narodowa 17.
EMÎGRACYA DO FRANCYI. Zapowiedziany na d. 4 maja1 odjazd transportu robotników rol­nych z Krakowa do Warszawy został odwołany, gdyż z Królestwa napłynęło do Warszaw-- dużo robotników.
Ofenzywa wojsk polskich.Komunikat sztabu gen. z dn:a 27 bm. :Blisko od 6 tygodni armie bolszewickie pro­wadziły nieustannie i uporczywie ataki na linii naszego frontu. Przeciwnik, odparty zwycięsko przez nasze wojska, nie zaniechał bynajmniej zamiarów ofenzywnych, koncentrują • bez przer­wy świeże siły, ściągane z najodleglejszych ro­syjskich frontów, widocznie w postanowień u osiągnięcia za wszelką cenę decydujących su­kcesów wojennych. Pi zeciwdziałając zamiarom nieprzyjacielskim, armia nasza, prowadź na oso biście przez wodza naczelnego, przeszta ania 25 

kwietnia b. r. do ogólnej kontrofanzywy na Podo­
lu i Wołyniu. Pierwszy dzień ataku, prowadzo nego przez wszystkie oddziały z nadzwyczajną brawurą i z zastosowaniem technicznych środ­ków walki, doprowadził na północnem skrzydle do zdobycia Owrucza, Kremna, Wilska i Czu- dnowa. Wyzyskując zwycięstwo pierwszego dnia, 
rozbicie i popłoch nieprzyjaciela, wojska nasze rozpoczęły dnia 26 kwietnia b. r. na całej linii energiczny pościg. Pozostając w ciągłym kon­takcie z uciekającym nieprzyjacielem, zajęto 26 kwietnia o gociz. 8 Żytomierz po krótkiej i za­ciętej walce. W obszarze Żytomierza została rozbita 58 dywizya sowieckiej piechoty i 17 dy- wizya jazdy bolszewickiej. Znaczna zdobycz wo­jenna wpadła w nasze ręce. Dotychczas nie zdo­łano przeliczyć ilości zabranych jeńców,^zdoby­tych dział, samochodów, kulomiotów i wszeikie- go rodzaju sprzętu wojennego.Na Podolu wojska nasze osiągnęły linię Dział- duszkowo-Michałkowce-Wierzbowiec-Zwan. Ak- cya posuwa się tu zwycięsko z nieporównanym impetem. Świetne rezultaty osiągnięte w krót­kim czasie zawdzięczać należy entuzyazmowi i żelaznej wytrwałości naszych oddziałów wszyst­kich broni, które w trudnym terenie wykonują długie i uciążliwe marsze, nie szczędząc sił, by uzyskać wytkn ęty cel.
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Krwawe zajścia w Poznaniu.W poniedziałek 26 bm. miały się odbyć per- traktacye pracowników kolejowych z minister­stwem dla byłej dzielnicy pruskiej w sprawie podwyższenia płac w myśl uchwały sejmowej. Ó 3 po południu tłum kolejarzy, złożony z o- koło 1000 ludzi, udał s ę z dworca ku zamko­wi, gdzie pertraktacye były już na ukończeniu i miało przyjść do porozumienia. Tymczasem polieya z prezydentem policyi Rzepeckim na czele zagrodziła pochodowi drogę. Tłum nie ustę­pował i w tej chwili padły strzały, co do któ­rych nie ustalono, czynie były prowokacyą. Po­lieya dała 3 salwy, od których padło 3 zabitych i 7 rannych. Tłum rozprószył się, ale następnie zgromadził się znowu i włożywszy trupa na na­sze, skierował się ku miastu.Polieya schroniła się na dziedziniec wojskowy i zawezwała pomocy wojskowaj. Wojsko obsa­dziło dworzec i wysłało patrole na miasto. Tłum w swym pochodzie wybił szyby w prezydyum po icyi i rozbroił straż przy więzieniu wojskowem, skąd wypuszczono około 100 więźniów. Wieczo­rem na krańcach miasta ludność cywilna i ma­rynarze rozbrajali patrole, przyczem nastąpiła wymiana strzałów, od których padli zabici. W mieście ogłoszono stan wyjątkowy.Wieczorem udała się do komendy wojskowej delegacya, złożona z 9 osób: przedstawicieli PPS, NZR, związków zawodowych, kolejarzy i t. d. Delegacya oświadi żyła, że prosi o wyda­nie odezwy uspokajającej i żeby władze woj­skowe przedstawiły rządowi następujące żądania:1) natychmiastowe odwołanie mm stra Seydjr i przyspieszenie zniesienia ministerstwa dia b. zaboru pruskiego,2) naty hmiastowe aresztowanie prezydenta pOlicyi Rzepeckiego ja o sprawcę krwawych zajść,3) przysłanie komisyi sejmowo rządowej, któ­ra wspólnie z organizaeyatni robotniczymi prze­prowadzi śledztwo i wyda stosowne za ządzenia.Wzbuizenie w mieście jest ogromne. Wojsko jest skonsygnowane. Jak słychać, miano pocho­dowi odebrać 2 niemitcKie sztandary.W sprawie tych zajść wniósł na wczorajszem posiedzeniu seimu pos. tow. Niedziałkowski na­stępu ący wniosek nacły:Sepn w/ywa rząd, aby1) do dni 10 przedłożył sejmowi dokładno sprawozdanie o przebiegu, przyczynach i skut­kach za u, zeń,2) przeprowadził surowe śledztwo w sprawie posiępowania policyi i jej prezydenta Rzepeck ego.
Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 
------------------ - ----------- firma--------------------------------  
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sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach:

Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
K 150’—, tensam na kamienie K 20U‘—. Niklo­
wy lub stal, płaski zeg. z port cyferbl. K 300’—.

'■( Stalowy damski na rękę K 300' . Budzik naj-
ji lepszy K 350* —. Harmonie po K 300* —, 700’—,
I 10Ł0 — i wyżej. Dyamenty do szkła K 70‘— 

___ i wyżej. Maszynki do włosów K b0*  -, 150* —, 
200*  . Brzytwy po K 80'—, 100 , 120'—. Wysyłka wi
zaliczką pocztową. Csnniz ilustrowany za przysłaniem 4 K 

przekazem. Kupuje srebro i złoto.

Opowieddalny redaktor: Zygmnnt Klemensiewicz. Z drukarni Ludowej w Krakowie.


